
HASSE ZETTERSTROEM. 

Ukarana złosliwosć. 
- Czy :zrnaleś tte:mylka Bur1geG? 
- Zaledwii·e iprze,liotnie. Nie :sitarałem si~ 

o nawiązanie z nim 1bJdvs·zyich ist101s1u111.kó;w, 
gidyż raizdJ.o mnie je.go .ciągłe iwysizy.dzan!e 
t ośmieszanie 1Iud!zi. A ·fl;ldizi.eż om teiraiz 110-
'b: ikarw~dy? 

- WyJecha·ł ,ju.ż ·O.dda1w111a d10 Amerylk1. 
- W voiSzukii·wa111.i.u rmiU01t1ów? 

- Ale·ż 1sikąd, p1rzedeż miał dość. Wy-
je.chat ·ze s~rnchu. 

- Bur1gel mó;gł 1Się 1cz.e.g·oiś bać? K~róż 

poitram go na1sibraiszyć? 

- Ten ma1ly Sairidan, de{Penidemlt [lejenta. 
Iili1s1ti0r·ia to r•z1eozy•wiśicie nj.ebyiwała, ipe1lm? 
huimo·m ·i gmzy za.raizem. 

- Sardan? I Znarm go. Ma·fy, 1s,wzupły 
ozto.wieczek, ici·chy ,i :z,rÓ!WITTIQIWa,ż.ony. Jakie 
on mógł napędzlić 1sibraicha BurgeJ1orw1i.? 

- Burge1l •i Sa:rdan 1S1pędzali le:t111.i uir1l1oip rw 
K. · Burgel za.trzYimal się w Oiran1d-ho1telu i 
by,t z porw-0du swoiich fiig1ów ,i hfazeństw po 
sruraćheim !S1fu.żby i grośie1i ho,telo:wy1ch. M.i•
mo tl() w ·zajmoiwany,ch 1PU'1Zez 111ie1go· 1Po1koia·ch 
.c:zęst.o. zihierał·o się grono przyjaieiól d1U1b 
fPizyigiodin~~ch 12.najomy1ch 1te,go s1ziata w.ny, n:ie 
garidzą1cych 'WIS1Pamialemi ipir,zyjędami. Nie· 
.raz si·a,dyiwatl.L na balkm11ie, wy,chodzącym 

na ry1ne1k - mieJ1s1ce „koirsa" rwie1CJZ•Oirille.g·O·, 
i ~am Bu:rgel zabarwfa1ł się ,pa-nfoznym stra· 
chellli 1s1pace1J1ującyich, 11'/ZUICając 'Z WYJS1Q~<OiŚci 
sltare żaróiWlki. Wieis;z, jaikd hul( :wyida1fe 
sit-tuczona lampka - iwyolbraź s1obie, co. się 

d:z.ia!lo, gidy spad1ala z 1drng.iego pi1ę;t'ra na 
je1zdmię; mzipryis1kuaą1c s·ię na mda:z:gę, 1niewi
dz.ia'.na przez 1ni1k·ogo, cizyinfa,.ca rwiśród s:po
fooju let:nie1go wi-ec:zora :stokroć 1ro:z:gJo·śniej

szą ka1t10111aidę. Ni1komu rniigdy 111ie :prrzy1s,zf.o 
na mY!śll, że tę ·pa.ntike a:io1wordują · ,painorw:i•e, 
zażyiwają·cy 1pow1ie.t1r1z.a na 1ho1tefoiwej 11eira
s•ie 

tPeiwńego wie·czoira 1podozas p,rizyję,oia u 
si·e1bie. Bu1ngel · zaiwoła~ · J:if,t-ib-oy'a .f ~'.>'rizy,nze

czemi.em na1gr.oidy ipieinię,żnej .za1chędł .go dio 
weiś!Cia ·do sza~y, :kt6rą 1Uprzeidni10 ,p,r.zy ipo
m,ocy •pr:zYliació? '}Jrzetbranis1po1rtowar 1111a śro
dek 1pi0Grnju. Zamfonąa 1chło:p•ca ma k11l!ciz, ipo
C1zem 01blal icatą szafę litrrem iwody lkocr1oń · 
ski ej. 

- Teiraz :z.riolbimy ś1wre•cz.nilk Ne.nona dla 
pod.nie1s.j.enJia iumc1z:vis1to1ści inaiszed iu1czity! -
z1a;w,of a1t i ipotd1pam 5czafę. Woida ifoo.Jiońska 
ipitiorięfa WY'S·O·kie~i zyig.zaikami. 

Przerażen1i 1goiŚ1cie 1POil."MT1all:i 1się d10 gasize
nfa l()Jginia ·za1Pomocą wody, · de!I'~k i ipleidów, 

'ale Burgell :p1o·w1Slł:rzymal d1ch, mówiąic s1p,o
•1k!c. jriie · 

- :Nie olba;w.iadcie is;ię. fa ·wi.eini, j1aik to 
dlugo bęidzie ipfioitlęl10 1 · iw ;p1oirę za1Poibie.gnę 
'WY1Pa1dkowii. iPatlf'zde ~e;piej, 100 iza iwitdok i 
my1śll1die o tem, •że iweiW,l:l.ąlf:r.z · 1m,.aJdud·e się 
ciz '•owdelk. 

1RizeczyWdście, Bu:r.ge~ ,w .PO·rę 1U1gas1H I()~ 
'gień i IWYlPU!Śc:il idr:żąieegio· ·c.hłio1Paika, dając 
mu 1Przy:rz:eie:zo111ą 111a1gnodę, aile iboy 1011>oiwie;. 

R edlaktor Klemens Orchulskl 

dzi1a1l o „m1ildowisiku" dy,re1kicH hiOit·eltU - i 
Bur,g·e~olwf 1wy1mówli·o1110 mi,e1s1zlkan.ie. 

z ~ej ioika:zji urządIZiI styipę - <tym ira•zeim 
u jedine

1
go1 .ze s1wy1ch :pJ1'1zyjadól, u iktó,reg,o 

imie:szikat na1siz :znajomy Sairdan. Sa111drunowi 
.spo.do1ba1l się Bur:ge1l, jaiko 1ty,p w1te1cz111eg,o 
dzieieiaflm o 111ieco ·choirohU1wect he·z1wz,ględ1nej 
ztoiśliwo1ści i p.oiciąigu 1do1 1Dsiikrns6w. 

Obs,erwoiwa1f ~o 1caty .cizas i ra•ze,m z niiim 
wyszhlł. 

Sza:nzało już, ·gdy rwędiro1waiJ.i ckhemi u
Hicami, zmi'erzaią1c ido ,p0ir1tu 1za1trzy1ma.li się 
na je1dnym ,z lhu:lwa1róiw. Przep1rio1wiadzam·o 
~u ctakie1ś .ro1boty ka111ali1Z.rucy,jne, iboi uUli,ca by

ta :rioz:kioipaITTa, a tuż nard 1brrzegi.em lka!11alu 
,piQrt.oweoo leżaly wi.elik1ie głfniiarie 1rmy. -
Bur:gel za1paifa.! woJnio 1Pa1p1ie1rnsa, na1mYśla
jąc 1s-i ę naid c,zemś. Nagle !]J:01wie1d,zial: 

- Pan zmierścillby się z ła1uwoś'Cią w talldej 
rurze, a miimo to: my.ślę, ·ż·e .nie udafo1by .się 

·pa·nu p.r!zełeźć prŻ:e:z nią. 

- Ja my$lę,, ~e iUdałolby siię. 

- Jestem praw.ie 1giotótw .do zalldardlu, że 

1111ie. ,Ra,mii0na 111fo :pr.ze}dą. 

- Oiminastytkuję iSię do·ść 1diolbr;ze i na-
1pe1w111io iprze1Sunę isię, ,jaik 1międ:zy is:ooze:bllami 
dirnMnek. 

- Za1lda1diam isdę Ol doibira lkiofaicję! 

-· ,Zgioida . 

Sarldan przyiz.nal m~ isię, :ż.e tyili'ko 111as1trój 
„ w:vsilmkowy" li he121wl:a.id anyiśli 01 4-ej na1d 
1ranem s1Moniły je1g)01, sp10\lw~ne1~0 U11iZeidnuka, 
do 1taik a1wa111,tu.rinJ,cz.egio iprzeds.ięwzięda -
aJe fak1tem jes1t, że beiz cruwiU wahania zdJa.l 
Jrniperlusz rt !\Vlśltzi~ąl isię do. 1leżąicej r'll'fY. 

Bvla dfoż1siza oid .je1g·o ,p·os.taci1, iwięic ·chciia1ł się 

•Je~·z1c:ze dalej IPOdciąigać - gdy na1gle vo
·dzu,r, że rura 1za.czy111a 1się poid:no1sić, il)'r:zyfbie 
1raią·c ipfo111101We 1p1oilioże.nie. Z1t101ziumi1ał imomen
taJ1nie, ·że to a1tle1ty.cz.nie 1s·i~ny Bmgel 1Posta
wH mrę, aue :nie mó1gl temu 1Pr:z1elCJiw1dz.ia1łać. 

- Bywaj zdrów Sairdani~tlko·I - idolbiegt 
go s1ttmn~.Orny 1~do1s Bmgefa. - Gdylby za-
1pchafia się IW mieśieie ika111.aHza.cja1

, ibęidę wie 
dzia•t, iże fo, .priZe1z deble! 

Sair·da111 51tal 1w mm.··7)e, .1śdś1111ięil:y i oszio·ł·o 

mi10111y. Nie mó.igt :si.ę iwspli!nać iku igórze, 
iJJaf rsię prize·chylić rwrę., lbo .nie ~daiwa.ł .SiQ· 

bie. SlPtrawY, iz !której :St·r·o'lly je1S~ brzerg bru1-
waru - :i gf ęlbia ikaniaJu. · 

Ta!k S!Pęidzirł l])airę .1god:zfo1, kMre IW:V'lcla:wa
Jy mu isj.ę wiekami. Naidomiar zf.ego musia1J 
silą woa1t wa:1li0zyć ;Z 01gann.i1ającą .g;o 1P101 1pnze
pitej rrncy 1S·ernn101śoią. Bole1sny 1sik:.uiraz robez 
wladm:i-1 mu wszy.sil:lkde 1czl()lnki. 

Sfysza·l, jakby iz 101cLdaH, jakby 1z it.ł'rnmi

iki,e1111, odg[osy biu<l'za,1c·eg·o sde 1mi1aista: turkiot 
woizóiw, tirąibtle111ie ·oikirę.tów, idZ1Wo1J1ik:,i tram
wajów, na1W·oływa1J:1iia igazeicia,rzy. Ale Ie:gn 
zdu1s1z·o1ny krzY!K nie dofair.t do inilkia,g;o. 

Do1p!ero o 7-·ej d!wóic:h rnlho~1111ilkóiw kalllaJii 
zacyjnyc·h, zdziJwi1o:ny,ch, 1klbe1 p·rnsita:w,i~ jetd:ną 
z ufoiZo111ych 1za;paso1WY1ch 1mr, ip10.t1ożyłio ją -

i z p1r:zeira·żell1Jem 1o·cLs1ko1c.zY11i. Sa1ndain dęikiną~ 
- iede111 ~e ·zibaiwcórw iwyicią,gnąlf 1gio zia ilmł-
111ierz iz ;pr,zymus1owe,g.o iwięiz.ie.nia. 

_ ·To na1s inie nie 01brch1odz,i, afo mio1ż.eby 

nam pa111 p101wieid1Zi·af, azy ni.ema 1w.Y1go1cLniei
sze1go ino.clle·gu? I ,c;zy :sen 1w 1pozyiejL 1Slboją

oeJ jes.t mo1że .jakąiś no1w101wyinaileizli•o1ną me
t.odą iJecwiczą? - s1py,tali rolbo1bniiicy Sa:r
da1111a. 

Zasto1s.oiwa,tem to 1PO ra.z 1Pi1eir1wis1zy 
chyba 1nie1p1rędlko za!bie1g 1Po1W1tór'Zę - doibro
dus,znie od1pad Sar.dan. - Ale ·czy tnie ibyiH. 
byśde faskawi pos~arwić tę mrę z1po1w.r.o
te.1~ r 

- Jalk 111ajichętnieJI 

.Rura 1S/tanęfa !Zinów 1Pli101nio1wo -- Sard~.w 
da~ siwym ziba wic:om suty na1pii1Wek, a 1poje
chal ido ·do1mu ;Prze1s1pać siię 1podl1ug 1s1trurej me
bodj· - rw ,po.zi·omem '1ó 1żJm. 

BU1r1gea ty1Inczasiem 1rn1z1k101s1z101wał się w 
hotel1u .myślą 0i weso1fo§oi, jalką w:1Jb1t11cllz1i u 
s1wyich przyjaieiót Sz.czrnp1?y Sardau1 w ru-

. nze, kitóra „islta1nęfa dęiba" ,z 1przera1żen:ia! 

Aby 1dać uj§cie s,wej :we:solośicf, :P1r~ze1cho,dJzą:c 

prze.z ikorytar,z 1po1Zamy;ka!ł 1w1szy~tlki1e td;rizw:i, 
w k1tórych kltt'c:ze t1fowii;fy inazew111a,t1rz i .z1a
brał je ze so:bą. ,R,a1no ohu:dzHa 1go 1w1r,z.a. 
wa 1i idoibiijanie ;się. Szylbllw 1się ulhrał, s1pa
koiwa·l - jakn że .01s1ta1tnią ·nO'c 1S1pęd1za1l w 
tymi 1t1ie1.go1ś1ci11111yan lm1tiel1t1 -- i 1P1rz.elb.ie1gl ko
ry1ta:r1z wo1fając: 

- 1Knzy;czieie 1g1fośn.i·ej ! · K;1111ij,die ene1rigi
czni.ej I Jna,czej ~je.czioir·ellli tdo.pieirn rS!Pl''O:· 
wadzę śh11sar:za·! 

tP·oic:zem ;za1pfa1ctH u po1rt:]eira ra1cht1J11ek i 
wy!Sizeidt ina mDa:.sito. P.rz·e:z ip.ie1rlWlSlze:gio 111a
pot:karne,giO posiłańca ·Oldeis·łat anoinimoiv.no· pęik 
kiuczy. 

Po 1śuia1dainiu 1P01stanioiwut li1ść •oidlwietd1zić 
Sarda111a, a1Ie coś ,go ·wisńr:zymaif.o. Uda·ł . 1się 
więc na ,s;pa1c·er ·i be1ziwie.dni.e, jaik ·zł·o1czyń· 

ca, które:g·o 1aia.giną idzirwne· moice na imiejisice 
spe.t111ie1nia :Zibiroidni, zinafa1zt .siie na buhvia.
rz"'. 

O, z,grolzlo !... Zdafoka Już ziolba1azyil 1ruir~. 
sfoJą,cą tak, daik ją 1P:OSta1W'i'l w 111ocy. Serrce 
mu iiViej zabllfo, U!c:z.ul ,niieimvte 1~c:lŚJ.1dędie
gar1dfa. P.odihie,gt ·dio' 1mry 

- Sia,rtdan I Ozy 1Patn j eis~ tam? Sa ridan ! 
Iialfo, Sar-ida111 ! Czyżhyiś 1Sipa1ł! - lkrzyiazaif, 
przy.tufony do g1jn1ianej :po.J.e1roiwa·n,ej !P'O· 
w.ie riz1ch!l1i. 

Żatdined t0td1p!01w.i·edzi. - Zianll1y cr:io~ IWYIS~ą
piił ma cvoifQ. !Bmrig.ela. Oipa111oiwafa. gio 1S1ziafo
na .myiśl, iże itarrn, rw tej 1m11'1ze., itlk:Jwi .n.a1pew
no s1kręcony, Uldrnsz·ony :tru1P Sair,da111a. 

Zafa·cza1jąc się p,oszedł na idl\V.01rze.c. Po„ 
stal IPO 'SfWIOje !fZe1CiZY 1i lfla1hiHŻISIZYlll1 ip1oolą
giem wyje1chait Nilkit ,g.o t!U iw1ięicej :nie wi
d:ziat ~ Tak maly Sa1rdan ~rn111Jozy1t t1egio 
szafawi1łę, że 1w fiigl:a1ch 111ie wolllm 1pir1ze1kr10-
czyć 1giranky 01kirncień1s1tiwa. 

Tłu1111. Ir 

Rok V. 
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Łódż, dnia 10 czerwca 1928 roku. Ni 24· 

dź ranlto kooperacU~ 

b · t h o' ldz'1elczego w dniu tym bowtiem Ł , d • ct· . Y'..., ·"\"Y·czaJ·em :zamainifostoiw ała w dni~1 3 . m. P. o ęg. ę ruc u sp '. · 
o z 1 1o:ro1czn "" .LJ „ h k t 'ł'd · 1 a Łódź ipod znakiem tęczowych sztanda-

dl Ś. ·ęto spól<l.JZ.iekz,o:ści. W .ziwarty1ch s;zere.ga.c · mczy: a s1po · z1·e cz. , · przyipa1 o · w.1 · . . · ł ść · · 
rów solidaryzmu s•p,o,lecznegn, ".i;un:rHli·e 1Patr~ą;c w ~rzysz .o • Je1~0 roz,w.01u. d . przesuwający się ulicq Piotrkowską. 

Powy.żej olbrzymi kilkunastotysięczny pochod spoldz1elcow ze· sztan aranu, 
j·ot. A Meyer. 
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„Kredowe koło" w Warszawie. ~- Nowa 
sztnlc_;i :·fJrzyinały ~Siedleckiego. Teatry w 

:gościnie. Nowości zagraniczne. 

Nadejś,cie sezonu :le,t.niego ,poJączone jest 
wzwyczaj ,z wy1dat.t1ern ,osłalbJe:nJe1m tęt1na ży 
da teafral1nc1go, co znajduje iba,rdzo 1real:na 
1rnoty1w;tcję w faktach 1zmniejsza1nia się frnk
wcncji, urlo1p<wh aktor.skich, :iabk:gach o .zor 
~anizowanic przys.złei ka:rnpa.nji artystycznej 
i t. p. Zaró1w1no .d:rrc:kcja foatrów ja,J..: akto
rzy 1poc1Ifo11ięci są ta·k dalece my,ślą o prizy
szf.oś.c.i, że ... tcraź.nkjswść s,pyd1ana ,jest co
kol1wie1k z dzi1ś .na jutro, 1byaeby ty1l1ko jakoś 
do1b1mąć do kalendarzowyd1 i 1Jrnnt.rakto
wych t:ermi1nów. 

Ociężalo1ść 1rnpcrtuarowa .daje się zawwa
:i.yć hodaj ·najwyraźniej w teafrad1 stofoc,z
nvch, ,fotóre, z natury rzec:zr, są najczt1!,sz:wn 

haroimetrem zimian a1tmosfer:i;c.zn.rch w świe 
cie sceny i kulis. To też, prawd<; m6wią-:. 
w teatrach wars za wskkh od kilku Już t.r
godni .. 1ni:c. ~fę .niemal mie .clzieJe, a cala .ich 
dz.iafa!lność voczy,na 1nosić stempel tyimczaso 
wości i... 1nu1dcho:dzą.cej ,Jmni,kuły. 

W tym fo wtaśnie rprzejśc.io·WYm 1okresie 
Teatr Letni- - nsfa·t·ni !Z 1sze:re.gu kHiku siec.n 
polskich - 1wy:stawi1! „Kred10rwe IKofo." KJa
lmnda, naj1po1pu.Jamiei1s,zą :ze sztuk bierzą·ce. 
go se:zon·U f 6dzkie.go. Pomimo ·ba.r1dz,o do
rhrych sit a1ktairskkh i .pięib1ych, poip.is.01wy.ch . 
dekoracy.j ·nrabi1ka, „chińska le~enda" K:la-
1bunda zna Jaz.fa w Warsz a wie, zwfa·sz,cza 11 
kryt,Yików, przyjęcie nader oizięfble. Uderza .. 
no gfów1nie w n:ijslaibszą r:zec,zywiście s.tro
nę sztu:ki, w owo chaotyczne nagromaidize,nie 
różnorodny.eh -pierwiastk6w: Ji,rycz,ny1ch, dra 
matyczuych, so,cjalnydl.-,pozha wiają,c „Kr ~ 
do1we .I(olo" :zwarto·ści i rów11owag,i 1ko1nisitruk 
c:vJnej. Niewysoki i .z:by1t łatwy naogót ga
tunek Klabu,nd'o\vskiej „poezji" zostaf przez 
:kryt)r:kę stotecz111a bez trudu l]JOZilla·llY i ede
maskowa.11y. Podkreślono stusznie zale,ty wi
dowiskowe ':Sztuki (ta:k do1brze wy1zy.skane 
w teatr.ze łódz1kirn), ,nie ·tając ;prze.aież, ż~ 
w ostateazmym ,roz.rac!umku sz·tuka Rfahun
da v1.11zy.nosi „w1ięcej rozczarow.aniia 1Tii!ż c.ze
JHJko~wj.ek irrmego". Najostrzej rno1że &pre 
crz.o;v.;rał swój sąd krytycz.ny Boy • Że~eń
ski, pJ.szą,9: „Ten poemat 1draimat~~czmy, ·01snu
ty przez niemieckie:gó autora ina ·chińiskj.ej le
gerr1dzie, jest lbard1w wą.f,pHwe.go smaku me
lanżem ckłi:wOiśc~ z brutalno·ś,cią i .osią;ga, w 
ostatccz.nym re.zultacie, unimo o~ro1pno;ści, ja
kie się dzieją na S·ce.nie, fag;odną se;p1ność. na 
sali widzów ... " AiJe do:ść Już ,o :p. KJ.~bu1ndzic; 
niech mu Teatr Letni a.e:k11dm ibędizieL.. 

Teaitr w Bydg~·s.z·czy wystawił ,na~nmv
szą szfuikę trzyalkfową A.dama Gr,zyimafy-Sie 
idleclkiego .p. t. „Wfa1J11.a·nie''. Siz.tuika ,choć o
pa triória etykietą komedji, 1posiaida ~por.omo' 
mentów id1rama tycznyd1, fbęidąc interes·ują
cym i ·żydo1wy:m :JJrzetkroil.em duchowym s:ze
re,gu osob d!zialającycb, 1Póstaiwii101nyieh w sy
tuacjach nie1przecię:tinych. Bohaiterarrni są: 
żoina dyrnkt.ora !banku i wtamy1wa1cz-wyk{]. 
lejenie.c, 1para, 1której !diro-gi skrzy1żo1w.al on
giś los ąhy ·PO lafach iPOSfa1W1ić ją WO·WU ·oiko 
w oiko. Duie' z:doI1t1ośd obs,erwa,cydine a·u-~ 
tora i ·SHa wią:zań psycho.JogJ.cz.ny<:h je,g.o sztu 

Za.rząd, R.aida Na1d1z0:r·c.za i :pra1co1winJ.cy Sipófidziel11i pracowników pari
shviowycb, kia,muna~nych ·L s:pnlecznyie11 1w Łodzi z prcze.s~m zarzr\dt1, P. 

· "sędzią B. Will'kowsfoiim, na czek 

ki nadają „Wla1maniu" warfo.ść ,prnwiaż.ną, co 
pot.rama ocen:ić 1publiiiciZIJ:1101ść lbyidgo·sika, 
przyjmt1iąc sztukę z aigromnem uzna.niem. 
J(olc ,główne .ode1gra:Ji z 1powo:di~einiem pp. 
:Korecka i Meli.na. 

Pow.oli zaczynają się ustalać !·osy i obli
cza sce,n .polsikich 111a sezon przyszły. Parę 

informacyj, dotyiczą.cycb Warszawy, podali
ś1my w jednej z krninik .po,prZCid1nich. Obecnie 
mamy do zanoto<wania 1wiaidonwść z LubHna. 
iż magistrat tamtejs:zy posfa.no1wił wy1dz,j:er
żawi.ć ·teatr 1niiejski .na trzy lata dotychcza
sowemu dyrektorowi p. Or.odnickiemu, przy
znając mu jed·nocześ1ni-e tytułem stafe:j s.ub
wcncji 3000 zł. miesię.cznie. 

Zapowiedziano w Polsce w 1nieida'1eikiei 
:[lrzys:zfości wizy.te 1niez;wy:kJe orygina11nej i.m 
.prezy teatrailnej, mianowk,ie sty.nneigo wł·o:s. 
ikiego teatnt imarjoaJetek t. zw. „Teako dei 
Piccoli"", 1po12ostają1ce.1rn pod ar,tystycme1m 
kierowinid1wem d-ra Vitt'orio Podr,ec.ca. Te- · 
atr te.n roziporząd.za okoł10 300 lalkaimi oraz 
kiilkudz1iesfęciu siitami arty•sty,cznemi i tech
.niczme:mi, a w repertua.rz.e jego znajdują sk~ 
open-. ope.retlki, !bajki, ntwory draimarty,c:z.ne, 
skecze, numery reiwJowe. i t. id. .Ma,r}o:n.euki 
„Teatro dei PiccoJi<I odizin-a1cza'ią się w:ie:lkl\ 
wyrazi:stośdą i bardrz;·o arty.sty.czneim wyko
naniem; pariti1e wokalne odtwarza1ne są ,przez 
pierwszorzędne sity operowe .najtle:pszych 
scen za,grani.czinych. D.zięk,i wys-oildeimu p10-
zkJ1mo1wi arty·sty.cznemu i1111iprezy, cieszy •s,ir 
ona wybibnem ,pow.oidrteniem 'We wszyst1ki1ch 
kraja·ch, które od!wicdza. fosta·tinin i\V Ainglj , 
Niemczech, Skandynaw.iii). Nie.zaiw101cLni·e .i w 
Po.Jsce wys·t·ępy orygi.nal.ne.go teatr.zyku ·wy. 
rwołają · semację. 

W Wie.dniu baiwi obecn1ie ;przyibyły tam 
w goś.ciuę ze1s1Pól „Opem Gomicl'Ue" z P:a·ry
ża. Wys·tę:py •od:byrwają s.ię w gima.chu wie
deńskiej ope1ry .P·ań~twi0wej, a ·p.ierwsa.:e ;przed 
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sfawfonia (,,Ma11011") ·s,po.Urnty się z olbrzy. 
rniirn sukce:se1m. 

Teatr w 1łiailli wystą1pił z iP,remjera sztu· 
ki p. t. ,JPlaża" („iNor1dsitr~.md") ipióra ufa. 
.lent1owa1ne1go feljetoi11i1s1ty i :kry,lyk:a Ottona 
Iiesse1go. Jako au•tair dramaty,cziny Ifoss·e Je
dna·k za wiódł na cal ej Hnj,i: sztuce je1go .z.by
wa na ży1wej akcji, wyrazist1ośc,i figur ,isce
ni1cznych, jędrn(Jtści i ciQto:ści 1djaJ.o·gu, - sl.o
wem na ty,ch 1w;szysfkiich ikard~nalny.ch :wa
lornch, które stanowią istotę rntwioru S:ceillJ.
cme,go. Akcja odbywa 1się je1si1enia, !!la Ja:kiiejś 
1plaźy mairza :PólittrJcne.go. Oroima<la ~o:.ści ipe. 
wnego ,pe·nsjonatu, który <mt·or IPrólb01wał 

zróżnic,zko1wać nrn s.zere,g r6żnorodny.ch ty~ 
.pÓ:w ludzkich, wt6czy się ,od rana icl·o wie
czora pn plaiży i .prowa<lzh nieskoń1c.zo:nc 
roz1mowv, s1prnwade:ając się w gn11nicie rze„ 
cz:v ido wiecz,ne1g>0 wzaje1mne,go :po·sz·UJkii1wa
nia się dwóch :pJ.ci. \V cent:rum s.ztuiki st-oj;~: 
d:ziel111a, ml oda i :piękna ·dzic•wczy,na i jej ko
cha.ne1k --· ·ni.e:11iowa oraz 1pewie;ll 1d'o1k:t6r, u
biega.ją.cy się o względy owej ~dz.iewczy.nv. 
W t·ollrn tej ry,wa.Jizacji, podczas 151przedki 
a rac·zej M~ki z doktorem, niemy przy.Ja1cie1l-
1po.d w1p:ływe1m silue,g.o w.zruszenia -- odzys
kuje tnOIWę, ,poc.zem o.dje:M:ża z d1zi·ew.czyiną. 
Goście z 1Pemsjo,natu opu.szczają ,pija·żę; 1po1z10-
stają je!dyinie zawj.e,dz.io.ny doktór ·oraz 1pe
w.na -s:tarzeJą1ca ·się dama, kt6ra s·we osta · 
tnie 1po1rywy mHos1ne usilu~e za:s1po.kioić w o-
1hjędach imlodegio 1muzyika. -- SZituika .jest 
·blada i 111i.c .niemówiąca, a co ,naj1g.ors:ze -- w 
w:visoikiim 1sfo1pniu nudna ,j nielbe1zipie,cz1t11ie se,n
tyme1rifa1lna. Najwięks.z~~ atirakcją ,premjerY 
bvty 1i1ie1wątipl:i,wi·c 1bo.gafo i oiry1gina.l11ie.„ 
.kostjrumy iką 1pfo1lowe wy:konarwcó\v „iRia1iy". 

Delta. 
~ . '1 - ~-.-."'•"'•'"'-
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W dniu 3 b. m. ced1 podmi.str.zów blachall'.ski;ch święcH 1pod
niio1słą uwc.zystość [l101śwdęcenia s.ztanda1m. Po1wy:iej czlonko
wie cechu ze siztamidarem oraz :za:pri0.s.zeni1 .g,01ście, w głębi wś 

las sz.tandarów .cechorwyieli. 

O.O. Bonifratrzy, którzy, osiedliwszy się na vrzcdimieści1u · m. 
Łodzi, w Choj.nach, ,rozw:iinę11ii s1zer·o1foo afk:cję służ.by saimary
tańsikiej, .śipi.es.z~c .z ,po1nioca unoiraillllą ii materialna. ,rn:jbied1niej
sz:ym mieszka.ńco1m, a os1ta.t.nio tPrirnw.a·d1zą budorwę wlasinego 

szipitaila. 

Pe1n1sjonarze odua:nki iim. św. Sta,ni·slawa, mi.es1z.czącej się w 
todzi, prz;\r ul Czenvonej 6, :Z .prwlożoną na c.zeJ.e, na tle. o

grodu ochronki. 

Nnwouilindowana kaplica· w ochronce im. św. Sianista1w.a ,pr,zy 
ul. Cze:r,wonej w Łod:z.i. W glęibi. 01lta,nz ·toinący 'W żYWeni kwic 

ciu, 01bok lmrnfosjo.nat 







UESBETT DILL. 

o 
Pe·wmc,go ra1nka pani radc,zyrnii Ol1den, :ma

jąca zwyczaj czytania :p.j,erws.zej 'P01c:zty 
przy śniadaniu 1w lóż:ku, i0frzym.ata list, ,ldó

·fY dlUigo obra·cala w ręku niim iotwo.rzyifa go. 
By! miejsca.wy, z·a1piec.zętowa,ny herborwą 

1Pieczęcią - dz,ie1wię.cio,palkową ikoro.11<1 ! -
charakter ,pisma ieri 111ie,znany: w1prawny, 
sbromy, ener1gi1cz1ny, męski. 

Otworzy:ws1zy wreszde list, czy tal a: 
„Slordka, mala, urocza K!anmen, „1dzień 

dobry„." 
Pmni racLczy1ni rzu,cifa okiem na kopertę 

i ·orze.koinala się, że :list zaa.ctresoiwa11y 1Jyl 
nie do niej, le.c1z ido córki jej UJ[i, mies:zi1rnją
cej od dwóch U1a·t ,z mężem w Naumlrnrgu i 
jas.neu ·blo11idy,rnki pr;zyte1m, tak że 1P1rzyld:omie1k 
„Ka111men" cal!kiem ibyl d1la iniej rnie·o:d1po1w1ie
dr.i. Otworzyła zatem lis·t slkiernwany do 
córki! Trudna rnda ! Sk·orn otwm:zyla musi 
go i przeczytać! Przeczyfal1a te·dy ,j 1aż siia
diła 111a tóżku ze wzbu:rzemia. 

Ten dz.iewięciopatJwwy nieznajo1my, któ
ry ipo1dpisał się tmieil1iem „Albeirt" 1i 11)oidat nu 
mer swego telefonu 1tyJk.o, 1prnsit slodką, 

kochaml. Ka1rn1e1n, ,co ·oczarowała go ,cialko
wi·cie ostatrniej 1s1ohoity l\V Starn~NasiSaiUJstkiim 

klubie, aie1by go wezwafa drz1i,ś jes.z1cze, je
żeli Jo. !jest imo1żliwe :do teleifornu, .ma je1 ho
w.iem ·COŚ barid1z·o ważne1go :do :zakomuniko
wania. „Nie imo,gę się do,c:zekać ch'Wiili, !kieidy 
usfy1sze t:wój słodiki ,głosik i .pr.zedzi1wrne twe 
CYtgańskie oczy„." 

Mama Oden 1przerwala czytanire, zer'Wa
la się z Ió;żka, podeszła do telef.om.u, chwy-
ciła stucha1w1kę •i zaiądafa rnumeru, który nie 
z.najo1my podał \V :liście. 

„Ka.l."mein? To ty? - 01dez:wal 1się wrneit 
męski głos. - Ta1k wcześn.ie? Dajże się u
ścis.kaić 1zato ! 'K1iedy dę zobaczę? O której 
rm0igę tP'O ciebie •prz}1je.chać? Obieca1a'Ś mi, 
że zaf\vez:wiesz imię za,raz na:zaJutr,z 'do teile
fonu, a .tyimczaseim każ,esz mi trzy !dni na to 
cze1kać! Czy jes.teś 1cho1ra? Ozeka1m ~aik bła
zen! Dzi1ś o godz. 4. ·PO· vol. jesteini JW'OJhy. 
Tarka pięfona .pogoda„. Sł·owbki Ś!Priewają w 
angi,eITskim ,par:ku„. Nie odmów mi, srf.odika 
moja Karimen„." 

,,Ani 101dmawriam, ani się 1Z1gadza.m" - roz 
leg! się glę:borkii 1glo1s ipan,i radrCZYilli - wcale 
się jeszcze •n.ie 1od.ez·walaim wogóle. Pa,n rmi 
,nie daje pr1zyj1ść ido rsfo.wa ! Kto 1pan Je,steś 
wlaśd!wie, że pozwala:s1z s·orbie ,pisać ta!lde 
·bezws1tydne listy do1 ,mojej ·c6rki? iPańs1k,ie 
nazw1isko? Trizerba się damie p,r,ze:distawić 
1Prze1dterm iniim się zaczmfo rn:zrma1wfać z ·nią 
prz.ez, teiefon ! 

- Ależ, Boże mój! - ode.z.wat ,s 1ię prze
rażony, zu,pe1ł1nie zimienio;ny rglos męsrkL - z 
kim imam zaisz1czyt ·wrla1ści1wie„.? 1Ni1e !Karnmen 
we wlast11ej os1orbie Je1s1t 1p1rzy aiparade? 

Chc,iała1bym jedmaik w;i,edzieć, k,t·o ,pa111 je
steś wtaścilwie i, c,zego ·chce.s,z od imojej cór
ki. która je.s1t od dwóch fat 'W Nau1mburgu 
przy .mężu i przez całą ziimę 1ni.e p1rzyje:ż

dżata do rodziców? Gdlzieśoie się s1po 1t1ka
li?.„ W Naussusildm klrnbie? Ależ 1my tairn 
nie bywamy wcale! Na fo trzehra:by mrec 
S'Zesnasfo 1pr.zodikóiw co najmniej!. .. Kfo1ś ją 

wprowadzH?... Ciotka jeij hraibtna B? .Nie 
maimy lkrew:nyd1 'Z hra1bio1wską 1lmroną ... To 
de·kawe! P1rezes ją pr,zcdsta1w1ił to1war,zy
stwu. Cintlm w osta1tiniej chw.ili ulotinHa się? 
Coraz cieka wsze!... Ja.kże 1moja .có1nka WY· 
grlądala? rMała, :drobna, 1bton1dynka, ja.s1no
'blękH111e oay, głos 1so•pra1norwy? 

- Przeci1wni.e, szarno1w1Ki ,pa.ni: ,duże1go 
w1zrnst.u, czar,ne wiją1ce sic w lofoi włosy, 

ciermne 01_gniste oc.z:v, ~i.ie.oo .zadurże, lecz fa 
dnie wykrojrnne usta, ido1ecz·e1k na 1bródce i 
śHczna mafa broidawe1c,z:1rn na ka,r1kitt„. 

- Go parn imów.is,z? rBrocJa1weczka? za
śnniał się gł·os przez 't·elerfon. 

- DITacze1go 1s:zano1wua 1pa111i s.i.ę ,§mleJe? 
- Dlatego, że rysopii·s 1pr.ZY1P·omLna 1mi lko-

goś, kog.o ·z.naim„. Jakiiim diatJierktem o:wa da
ma. mówilra? 

- Ach! 1ś:Iiicz,nyim bawairskhn dja!le:ktern. 
Jest p·rzedeż w 1\fonachju1m na pen:sJL. 
Wszak to ;pa1ni córka 1niep.raiwida 1ż? 

- Nie, :panie. Nas,za rbylra .po:kioj-ó·w1ka k·tó 
ra pocho.ctiz.i r:ze.czywi1ście z Ba1warji,' ma 
czerine loki, cza1me oczy i br·o.dawkę .na 
karku .. 

~ Ależ pa1t11i sza.norwna, to co .pa,n.i mó· 
wi... Jest... jest.. niemoiiliwe„. mpe!fnie ni-e~ 
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możliwe... w .sobo-tę św.ięciliśmy diw.uchset
letnią roc.mireę zato1żeinia 1naszego 1klu1bu.„ 0• 
strzejtsza ,niż zw~kle lmnt1M·la ..• sami .zapro. 
szeni. goście„. tylrko uuwe 1na,zwi:s:ka ... mię

dzy inrnemi nazwisko 1pani có1rki... Nic a rnk 
nie rommie1111. Dama ta :bardzo 1mat·o mówi
fa co1prawda, afo taticzyla zuto hos·ko ... 
Prze.z cały wiicczór 1sic1clrziala ,przy •nas.zyim 
stole p.re.zy1c!Ja·l.nym... o ile ,nic 1 tańczyfa .. 
Tań.czyb za1ś dużo, barrdzo clnżo1, i bajecznie, 
-och.„ Jak ibaje.c.z111ie ! Gdzie .shrży tern~? 

- U paf11stiwa Bromiherµ;1i 1\V. Upr.z.edzarm 
jerd.nrark 1pa.na, 1pa1nie hrabio, że o.na ima j.tlli 
kawallera. s1wfora swoid1 chle!lmdawców 
mia1nmvid.c i nie :radzę panu ·roihić wy·cie
czek a1ute1111 z 1p.ięk11~ Kar.me.n, PXl.r:ż szrnfer 
jej Jest .praiwdziwym atfot<\ i potrafi przerzu
cić .czlmvfoka lmv4 rc;kq rprzcz stc'ił. 

--- Na rmif.o1ść Bo1slką„. 

-- Mojej cćirce zatem nie dorniosę o pań-
sfoi1m liiście? 

-- Ale.ż 1btagam o to sza.1rn\:VtH\ ,panią ... ! 
- Oh! Musze; brć dy1skrctną, ,gdyż .zięć 

mój nie to.Jein1j,c fo,:;o 1rodzaju żartciw. Gotów 
jeszcze pomyśrleć, że ja w tej S!J)ra wie umo
czy1łam rękę, sikoro otworz.rla.m list Dz,ię
kuję zia to„. chęt1nic natomiast stużę panu ny 
dreisem pańskiej Karmen. 

- Nic! Dzic1ki! Zrze1kam sic;!... Clwia1-
bym tylko rw.ierdzi-eć, kto się mdg-1 ośtnic'lić 
pr.zemydć ją do 1tla:sze1go kl uhu? Mo.le n sza 
11f?Wa·nie, 1Cz·c.i1g.oid11a 1pa11i... 

- Żegnarm 1pana, pa,nic hrabio i życz~' 
wesofej nie.dzi·e.Ji w angielskim ·parku. 

Ttmn. Jotsaw. 

li 

- K1a!'lnein? Nie. Ona rmies:zka ·w Naum
bur1gv. Lecz .mabka ;jest ,przy a,par:ade.„ Tak 
panie! I poizwoJHa, !S0'1?ie 1pr.ze,czyitać list.„ 
pmei ·ipoimyfkę, o,czyw&śde„. co, ri·wszę? Ruth Taylor, odtwórc. zyni glówneiroli w .fi.lmi. e M . , . 
Oh, moja có.r!ka il11ie .ma t~jem111i·c rPrrzede mną! -:-- „ <tzcz;yzm wolą blondynki" 
~~~~~~==~~~=s===========~~=·~~=n=~Ymn~rnu~p~~ciA~yLoo~ - , 
R~ Klemens Orckdid. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok V. Łódź, dnia 17 czerwca 1928 roku Ne JS. 
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Starożytna fundacia w ileszkath. 

Łódź i .jej olk·oHice nie oibfi:tują w mo,numentalne izabyrt'ki hiisftorycz.ne. Tu tyiltlw i ówdzie w cieil:liU fPtastairy:ch drzew 
kiryją się l\V s1Wej pierwotnej dszy niezmaille sze·rszl m:u ogółowi :poimniiki dawnej 1przes1zlośd. Jednym z ta:kkh jest koiśdót 
w MrHeszkach, kt6re'go podoMznę wiidzii1111y porwyżei, · a :któiry, wedtug hoitl!ik histmy·c,zny,ch, sita:nowi sfarndawmą funda.c3ę 
hęclą:cą ;J)ramaiderzą ,poqmi,ej:sk:i1oh :pa·ra.fij Mrdzkkh. Jest to ni1eliie:zrna d.zi1ś na .ziemiach .pols~i1ch śiWi'aty;11ia Pańska, 12ibudowa
na z ~odmzewia u s·chyllku XIJ-,go stuleda, będą.ca ;pięknym zabvtikiem P011'sil.<iiej ar-clliitektury <lrze:wneJ 

Fot. A. Meyer. 




